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je s t  zmienić s traw ę mięsni} na mleczni} lub  postną, 
trzeba  żeby te ostatnie by ły  mniej kosztowne od 
pierwszej.  Niedość następnie um artw ić  siebie p o d  
względem dyje tycznym , lecz wstrzemięźliwość tę 
należy zastosować do innych  zarazem  w arunków  
życia codziennego.

P o d o b n y  ta k t  postępow ania ,  zw any w ję zy k u  
potocznym oszczędnością, nie m a je d n ak ż e  padać 
wyłącznie na korzyść  osobistą naszą , lub tylko r o ­
dzin naszych. B y łb y  to b ru d n y  egoizm, by łoby  to 
brzydk ie  skąpstwo, nie mniej szkodliwe i naganne, 
ja k  ślepa rozrzutność. U m ar tw ien ie  zmysłów i za- 
chceń  naszych, pow inno  być tryum fem  m oralnego 
i um ysłow ego  naszego ukształcenia, i dobrow olną 
ofiarą na  korzyść społeczeństwa— cierpiącego zw y­
kle na nierównowagę, z pow odu nierów nego ro z ­
działu darów  ziemskich między m ożnych, n iedo-  
statnich i nędzarzy .

Niemniej, k tóżby  dziś pojmować chcia ł j a łm u ­
żnę wnajciaśniejszej je j  formie, ja łm u żn y  groszowej, 
rzucanej żeb rac tw u  na ulicy, przed kościołem lub 
p rzed  p rogiem  własnego mieszkania?...  P rzec iw nie ,  
ja łm u ż n a  ta groszow a, usuw ająca  tanim kosztem 
z p rzed  oczu nędzę, oskarża  społeczeństwo, że nie

Z ZAK4TKA ZIEMI NASZEJ.
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D a ru jc ie  mi zacne Czytelniczki, że  wstęp ten 
moich pam iętników zacznę od myśli ogólnych , za­
kraw ających  może trochę na filozofowanie...  Lecz, 
nie tylko g łębszy nieco pogląd, ale szczere, se r­
deczne w patrzenie się w życie w łasne i ogółu ,  po- 
mimowolnie rzu c a  w rozpam iętywanie bardziej p o ­
ważne. Wówczjis,  nie przestając na przeglądzie 
faktów, s ta ra m y  się dojrzeć zasady ich moralne 
i wzory wyższe, k tórych  są tylko rozwojem s top ­
niowym. -V _

Zechciejcie więc, r.ązem. ze mną, zastanowić się 
chwilkę nad  dw om a instytucjami świętćj wiary n a­
szej, naknzującój nam po st  i jałm użnę.

Zgodzicie się też zapewne, że w instytucji postu, 
obok duchow nego  celu um artw ien ia  ciała i poku ­
ty, p rze g ląd a  jeszcze  cel społeczny. Rodzajowi 
lu d z k iem u ,  tyle pohopnem u do pokus  i n iepam ięt­
nem u  na ju tro ,  trzeba było  oznaczyć pewno g r a ­
nice i przestanki w bankiecie życia. Nie dość więc
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zaradza jąc  w p o rę  niedosta tkowi, dopuściło  rozwi­
nąć  się nędzy .  W  Słow iańsczyźnie  p rzedch rześc i­
jańsk ie j  n ieznano w łóczęgów  i żebraków...  D la ­
czegóż, chodząc w świetle nauk i  Chrystusowej,  nie 
m ie libyśm y p rz y d a ć  właściw. go, p rzes tronego  zna­
czenia insty tucji  ja łm u ż n y ?  Z asadzać  się ma ona 
na  szerzen iu  św ia tła  i moralności— nie ty lko s ło ­
wem, ale czynem , i na  rozum nem  w sparc iu  n ie ­
d o s ta tk u ,  zapob iegając  przejściu  je g o  w nędzę,  
popycha jącą  do żeb rac tw a i zgorszenia . G łośne  
rzucan ie  p ieniędzy tylko, n a  tak  zw ane  cele do ­
b roczynne, bez do łożen ia  ręki i serca, nie za radza  
z łemu. A  najobfitsze dary ,  do ska rbony  cierpiącój 
ludzkości domieszane, bez  u jm y  zachceń i w ym y­
słów osobistych, nie stanowią ofiary. N iem niej tóżj 
p rzys tępu jąc  do tego ofiarnictwa, w inniśm y sami 
s łużyć  p r z y k ła d e m  mądrości,  p racy  i praw ości ży ­
cia. . K to  sam nie zna jakiej nauki,  czyliż m oże 
prze lać  wiedzę jej w drugich; podobnie ,  kto nie 
u m ie  rządzić sobą, czyliż zdo lnym  będzie sku tecz­
nie zaradzić niedoli innych?...  P ien iądz  je s t  ty lko 
środkiem ; g łów nym  czynnikiem  miłosierdzia, je s t  
p rz y k ła d  i uczucie...

P o d  brzem ieniem  takiego pojęcia pos tu  i j a ł ­
m użny, p rze su n ę  kilka obrazów  z życia rzeczyw i­
stego, rozjaśn ia jących  cichy zakątek  ziemi naszej. 
Będzie to  kilka faktów, w ysnu tych  ze szczerej za ­
sady  i dążących  do w ykazan ia  w czynie obu  tych  
insty tucyj zbawiennych.

P r z y  k a ż d e m  w spom nien iu  pana X .. . ,  je d n e g o  
z zam ożniejszych obywateli naszej okolicy, p r z y ­
dają m u  zwykle p rzy d o m e k  skąpca. O pow iadają
0 nitn niemało  anegdotek ,  zap raw ianych  szpilko­
w ym  dowcipem, z k tó rych  k a ż d a  albo wyśmiewa 
niedosta tk i kuchn i je g o ,  k redensu  i zaprzęgu; albo 
opiewa p rzesadzoną  skrom ność g a rde roby ,  albo 
nakon iec  opow iada ze zgrozą,  że p rze z  lat dw a­
dzieścia obyw ate lsk iego  życia nie w y d a ł  żadnego  
balu , i obchodzi swoje imieniny w szczuc iem  za­
ledwie k ó łk u  rodziny , bliższych znajomych i w ła ­
snych oficjalistów... Żadnej dobrój s trony  pana  X.. .  
opinija sąsiedzka nie głosi, a tylko ja k o  autitezę

1 wzór p ra w d z iw e g o  obywatelstwa, stawia zazw y­
czaj p ana  A.. .,  p rzed łuża jącego  zasługi swoje, p o ­
niesione dla k ra ju  w młodości jeszcze, ca łym  szwa­
dronem  służby ga lo n o w an e j ,  dowodzonej,  ja k  każe 
przyzwoitość, p rz e z  m a rsz a łk a  dw oru, prze;, nale­
ży tą  wystawę dom u i zaprzęgu ,  i oprócz częstych 
zjazdów i bankietów, d w u k ro tn ą  rok  rocznie fes- 
tyną ,  w dzień swoich imienin i urodzin...

Podob ieństw o  obu tych  panów u p a t ru ję  jedynie 
w tern, że oba, posiadając majątki, mniej w ‘ęcćj

rów now ażne , u rzą d z i l i  u  siebie gospodars tw o  w z o ­
row e  i znaczne m ają  kapitały.

N iedaw no ,  w ypadek ,  nie ty lko d a ł  mi zbliżyć 
się z panem X...,  ale n as tręczy ł  zręczność odw ie­
dzen ia  go w jego  majątku. P rz y jec h a łe m  w porze  
p rzedob iedn ie j ,  i zos ta łem  przy ję ty  w gabinecie. 
W k ró tc e ,  p rzeszliśm y do salonu, i p rzechodząc  
przez  salę ja d a ln ą ,  spos t rzeg łem  z nie jakiem zdzi­
w ieniem  s tó ł  zastawiony, skrom nie  w praw dzie ,  ale 
na  osób więcej dwadzieścia. P re ze n tac ja  samej 
pani odby ła  się tak  p rosto  i bez p rzym usu ,  że czu­
łe m  się zupe łn ie  swobodnym , ja k b y  w dom u  d o ­
b ry c h  znajomych. P o  chwili, salon się n ape łn i ł ,  
a p rz y  obiedzie zna laz łem  się w tow arzystw ie  kil­
ku  wysoko karm azynow ych  k rew n y ch  sam ych p ań ­
stwa, i ich oficjalistów. W  rozm ow ie i ca łem  obej­
ściu się, szary  koniec, n a  k tó ry m  us iad ł  sam g o ­
spodarz ,  i mnie p rzy  sobie posadził,  nie odskak i­
w ał wcale od czoła, p rezydow anego  przez  sam ą 
panię. B y ł a  jakaś  łączność, jakaś  wspólność, cie­
n iow ana ty lko szczerą  uprze jm ośc ią  z jednej  i nie- 
mniój szczerym  szacunkiem  z d rug ie j  strony.

Zdziw ien ie  moje , w yw ołane  u p rzedzen iem  opi- 
nji, zachw iane ju ż  pierwej pozorem  dom u ozdobio­
nego  p iękną  galerją  obrazów i rzadkości a rcheo lo ­
g icznych ,  a bardziej sw obodną  uprze jm ością  go­
sp o d a rs tw a ,  us tępow ało  coraz p r z y  tym  obiedzie, 
da jąc  natom iast p rzystęp  podziwowi innego r o ­
dzaju . P o d c z a s  o b ia d u  p rz y g ry w a ła  kape la  p rz y -  
dw orna ,  um ieszczona na galerji,  w ykony wając s z tu ­
k i  klassyczne, albo z m otyw ów  narodow ych  p ie­
śni. K ape lm a js te r  siedzący u stołu, niekiedy tylko 
sp o z ie ra ł  n a  grajków , i widocznie, że w praw ne 
oko je g o  zamieniało na  ten raz  skazówki m e c h a ­
niczne smyczka, k tó re  d la w szys tk ich  d y rek to ró w  
m uzyk i m uszą być zabijające!...

A le  nie tu  b y ł  koniec n iespodzianek. P a n  X... 
p o s ia d a ł  bibljoteką, liczącą tom y na tysiące; abo- 
nu je  wszystkie k ra jow e dzienniki i p isma zbiorowe, 
o raz  wiele zagran icznych . O g ró d  pa łacow y  nie 
ty lko  je s t  spacerow ym , nie ty lko ma oddzia ł  ow o­
cowy i w arzyw ny ,  ale i botaniczny, zostający pod 
d ozo rem  uczonego ogrodn ika ,  k tó ry  z żoną  i d w o j­
g iem  dzieci s iedzia ł  p rzy  stole. Z apom niałem  b o ­
wiem  dodać ,  że wszyscy oficjaliści mają tam  stół 
w spólny nie tylko z rodzinam i,  ale naw et z gość­
mi, jeże l i  ich kto ze znajom ych odwiedzi.

Nie spiesząc się z wyjazdem, p rzeby łem  tam dni 
parę .  Nauczycielem  szkółki wiejskiej b y ł  daleki 
k re w n y  dziedzica, postać wcale n iepospolita ,  k tó ­
ra, b ogda jby  stać się m ogła  typem  poku tn ików  
społecznych. P rz eb ie g n ę  pok ró tce  je g o  biografję, 
bardz iej j a k  sądzę nauczającą, niżeli podan ia  o S e-  
zostrysie  i Semiramidzie...
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B ę d ą c  synem zam ożnego  szlachcica, odeb ra ł  
wychowanie usposabiające najdoskonalej do w y ­
g odnego  u ży w an ia  i lekkiej rozrywki, ale n ieuzdol-  
n iającc do żadnej p racy  P o  śmierci ojca objąwszy 
m ajątek, uw aża ł  go za n iew yczerpaną  skrzynię go ­
tówki... U ż y w a ł  więc i fcawił się, a g d y  po latach 
kilku p len ipo ten t powiedzia ł mu enigmatycznie, 
że massa bierna przeważać poczyna massę czynną  
jego hypoteki, zdecydował się na ożenienie dla po- 
sagu. L ecz  i ten ś rodek  przez konkurencję  z b y t  
upowszechniony, w yczerpa ł  się, i nasz bohater ,  
nie m ogąc uratow ać w ygodnej pozycji społecznej,  
m ógł natomiast uratować cześć swoją. K re d y to ro -  
wńe tym czasem  zagarnęli majątek , podzielili się 
n im  w obec niedołężnego właściciela, przyznanego 
za umarłego cywilnie (civiliter m ortuus) ,  i został 
m u  tylko kocz, cz tery  konie, g a rd e ro b a  i k ilkase t 
dukatów, w ytargow anych  przez plenipotenta przy  
rozbiorze ,  żeby  zarazem  mieć zręczność pokw ito ­
wania swoich rachunków , z eksp iru jącym  m a ją t­
kowo klijentem. P om im o szronu lat czterdziestu, 
po g łowie nieszczęsnego bank ru ta  gw izda ł wiatr 
lekceważenia i efronterji,  k tórym  ją  nadęło źle po­
ję te  w ychow anie  domowe, i gorzej pojęte życie 
obywatelskie. U noszony  tym wirem zgubnym , wa­
łęsa ł  się czas jakiś po sąsiedztwie bez myśli i celu, 
bo naw et ju ż  nie dla zabawy, i rozpoczyna ł  żywot 
upokarza jący  pieczeniarza, zw anego  u nas dawniej 
łuszczybochenkiem. Znalazł je d n ak ż e  w duszy iskier­
kę  godności własnej,  k tó ra  go ocaliła. W  jakiójś 
chwili szczęśliwej poznał,  czóm był,  czem jest 
i czem być powinien. Z domu, w k tórym  za trzy ­
m a ł  się gościną raz  ostatni,  w yjechał po raz p ie r ­
wszy w życiu z celem stale p o w z ię ty m , poprzysię- 
żonym niem al— a tym celem by ła  p raca .  W  p ie r­
wszym miasteczku sprzedał powóz, konie i g a rd e ­
robę, a p rzebraw szy  się natomiast w odzienie sza- 
raczkowca, ogłosił  się p re tendentem  do obowiąz­
ku  ekonoma.

—  D laczego  nie domowego nauczyciela?— za­
pytałem, g d y  doszed ł w swojem opow iadaniu  do 
tego  miejsca.

—  D la teg o ,— odpowiedział mi,— że posada n a u ­
czyciela za trzym yw ała  mnie p rzy  stole i w towa­
rzystw ie  pańskiem , a  k rnąbna  dusza moja po trze­
bow ała  przejść przez p róby  cierniowe upokorze­
nia... P rzytórn, znałem  tylko ję z y k  francuzki,  lepiej 
może niż własny; a wszystką resztę co umiałem, 
u jrza łem  nagle tak  pozbaw ioną wszelkiej zasady 
moralnćj,  że bałem  się w m ło d e  serce mego wy- 
chowańca zaszczepić fałszywą naukę, lctórćj wi­
działem się ofiarą.

I  przez la t  kilka, dawniejszy dandys  prowincjo­
nalny,  w burce  na  plecach, na  kozackióm siodle

| ugan ia ł  się n a  folwarcznej szkapie po cudzych  po ­
lach, albo dozierał żeńców młocków, za trzysta  z ło ­
tych pensji rocznej i strawę, zw aną drugo-dolną. 
P o g o d z o n y  znow etn  położeniem, nie ża łow ał prze­
szłości, powiadając, że ona, d rogą smutnych d o ­
świadczeń doprow adzi ła  do ak tu  pokuty, z wróżbą 
przyszłości,  ciężkiej może pod względem materjal- 
nym , ale nacechowanej pogodą i niezależnością 
ducha....  C z u ł  je d n a k  zarazem, że siły go opusz­
czają, że zdrowie nadw ątlone w ży c iu  bezezynnem, 
nie pozwoli m u wkrótce w ydo łać  obowiązkom do­
zorcy  gospodarstw a rolnego...  P okusa ,  pod maską 
pobożności, raz jeszcze chciała go zwlec ze szczytu 
pracy, szepcząc m u  spokój życia zakonnego dla 
chwały  Bożej!... zaopatryw anego ofiarnym g ro ­
szem ja łm u żn y .  Lecz  przeby ł i tę walkę z t ry u m ­
fem. Zam iast  zam knąć się w milczących ścianach 
klasztoru, umyślił pod nizkie strzechy bielonych 
chat wiejskich nieść w prostem  a szczerem słowie 
naukę moralności ewangelicznej, i tych pierwszych 
z iarn  cywilizacji,  k tó re  podnoszą  gmin ciemny 
i p rzesądny  do godności ludu! Zosta ł więc nau­
czycielem wiejskim... P o  dw óch la tach pan X... 
go odszukał i zniewolił do zajęcia w jego  majątku 
tój posady, wakującój p rzez  śmierć poprzedniczego 
nauczyciela. T y m  więc sposobem mógł zgodzić 
ślub swój z życiem nieco wygodniejszdm niż może 
gdzieindziej, i korzystać zbibljoteki i towarzystwa, 
k tó rego  miał być pośrednikiem w7 obec dziatwy 
wiejskiej.

G dym  mów ił z nim o panu  X...  i napom knął 
o antitezie je g o  panu  A..., szanowny starzec rzekł 
mi na  to:

—  Znam in teresa  pana  X... j a k  własną kieszeń, 
a w ypadek  d a ł  mi niedawno poznać stan m ają tko­
wy pana A... W id zę  tedy, że mniej więcej je d n a ­
kie mają dochody, i dys trybucja  ich na kapitaliza­
cję i wydatki bieżące także prawie jednakowa. 
C a ła  różnica za leży  na wręcz przeciwnem  użytku 
tych ostatnich, co w yrokuje  j e d n a k  o charakterze 
ich społecznym i m ora lnym . P a n  A... wydaje oko­
ło albo przeszło pięćdziesiąt tysięcy złotych na ba­
le, przyjęcie, w ystawę dom u i inne dekoracje sw o­
jej osoby. G d y  przeciwnie, pan  X... obraca summ ę 
podobną na bibljotekę, ogród, stypendja uczącej 
się młodzieży, em ery turę  gracialistó w, szkółkę wiej­
ską, szpital i inne zapomogi w domu i za domem...

—  Tak?  ale czy ten tryb  życia pana X .. .  jes t  
skutkiem  namysłu, pojęcia obowiązków zam ożne­
go obywatela ; czy niezeznanym  popędem  poczci­
wego i dobrze ukształconego serca?— zapytałem.

—  Nie wiem,.—odpowiedział mi starzec ,—-który 
z tych  czynników przemaga. Z daje  mi się tylko, 
że w zasadzie tego trybu  życia leży tradycja ary-
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Btokratyczna rodu, nakazująca panu X..., za wzo­
rem  przodków, być orędownikiem dobra  publicz­
nego, oświaty i ubogich rodzin wszelkich stanów..- 

P rzed  taką tradycją arystokratyczną gotowi je s ­
teśmy zawsze z poszanowaniem uchylić czoło...

(dok. nast.)

E P I S T O L E .

i.
S T A N I S Ł A W O W I  M O N IU S Z C E .

Mistrzu harmonji! tyś me piosenki,
Co z świstem wiatru przebrzmiały,
P rzy b ra ł  w tak cudne, czarowne dźwięki,
Że  dziś je  słucha kraj cały.

I  ja k  strwożoną duszę po ziemi,
S tróż  anioł wiedzie za ręce 
T a k  ty pieśń moją, tonami swemi,
Prowadzisz w każdej piosence.

Dzięki ci, dzięki! żeś dla mych pieśni,
Nowy, szeroki świat stworzył— ^
I  wywołanym, ja k  z grobu cieśni,
Niebo serc bratnich otworzył.

2.
D O  J. M...

Piosnka na drogę, od wśzystluch inna,
Inaczej musi zadźwięczyć
Bo i z przeszłością wiązać powinna,
I  z przyszłym czasem zaręczyć.

Niech więc podwójną nutą zadzwoni, 
W spomnień i wróżby serdecznej 
I  niech w pamięci jej s i ę  osłoni,
Niby na straży statecznej.

G dy  dnie pogodne, będą z pociechą, 
Przyświecać sercu jój miło,
Niech szepnie piosnka, jak wspomnień echo: 
„O! tak mi i wśród nich bj ło:

A  gdy się obłok życia zaciemi,
N a  chwilkę mroku, lub burzy.
„Jeszcze tak będzie, jak  było z niemi!“ 
Niech wróżąc serce powtórzy.

Jan Prusinowski.

KORRISSPONDlifclA Z PARYŻA.
— D aw ny zwyczaj we Francji,  że najcnotliwsze, 

najpracowitsze i najskromniejsze dziewczę wień­
czono ró wnianką z róż białych, utrzymuje się w wie- 
lu gminach aż dotąd. Mer, czyli wójt gminy, wkła­
da publicznie w obec zebranój gwardji narodowej, 
obywateli i obywatelek wieniec z róż na głowę 
wybranki. Cerem onija ta  końCzysię biesiadą, w któ­
rej zwykle mer, proboszcz lub nauczyciel wiejski 
przemawia do solenizantki i sławi cnoty kobiece, 
zaleca skromne obyczaje i moralność, które tak 
zdobią każde dziewczę, a z których płynie nieoce­
nione dobro— czystość obyczajów narodu i cnoty 
obywatelskie. W  tyra roku, w gminie N anterre  
pod Paryżem , byłem świadkiem tego zajmującego 
obchodu, kiedy wieńczono publicznie niejaką Ame- 
Iję Marechal, osiemnastoletnią dziewczynę, córkę 

| wdowy z siedmiorgiem dzieci, w stanie niedostat­
ku zostającej. Amelję wybrała rada municypalna 
ze trzech przedstawionych kandydatek. Gmina 
wyznaczyła jój z dochodów publicznych trzysta 
franków na posag. Zwyczaj taki przynosi pożytek 
i zaszczyt narodowi, który go utrzymuje. Ja k ż e  
w porę byłoby obecnie w Polsce zaprowadzenie 
podobnych uroczystości i uposażeń przez nowo 
ustanowione u  nas rady municypalne!

Bok 1862 we Francji zaznaczy się w dziejach 
swą obfitością i wczesnością zbioru. W e wszyst­
kich prowincjach Francji  pola wróżą dziś plon ob­
fity zboża i winobrań. Na południu Francji sprzęt 
zbóż już rozpoczęto w początku Czerwca, co F r a n ­
cuzi liczą do rzadkich zjawisk.

— Przez  cały miesiąc Maj odby wało się w kościele 
YYniebowzięcia nabożeństwo do Matki Bozkiój.

P anny  z towarzystwa polskiego urządziły wtym 
roku wokalną orkiestrę, która przy towarzyszeniu 
przenośnego organu wzruszające wykonała pienia. 
W  P aryżu  nie braknie sposobności nasłuchania się 
śpiewu i muzyki kościelnej. Nie brakuje wielkich 
oratorjów, koncertów spiritualnych i obrządków 
sztuką uświetnionych. Najpierwsi artyści spieszą 
i ubiegają się o przywilej oddania Stwórcy hołdu 
pełnego natchnienia. Niezawsze te wielkie ha rm o­
nijne popisy odbywają się z korzyścią pobożności. 
Słuchacze więcej śpiewem, niż wzniesieniem myśli 
do Boga są zajęci. W  małym kościółku W niebo­
wzięcia przeciwnie się rzecz miała: kilka głosów 
i organy zawsze rzewne wywołują uczucie i dusze 
do Boga zwracają. Rozrzewnienie i skrucha po ­
bożnych w kościele Wniebowzięcia przez miesiąc 
Maj by ła  nadzwyczajną; bo też pienvszy raz sy­
stematycznie i wytrwale zajęto się myślą zastoso­
wania harmonji do służby bożój— myślą chwale-
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bną i zb aw ienn ą , bo śp iew  ma nad s łow em  tę w y ż ­
szość, że  zaw sze w p łyn ie  na duszę, s ło w o  zaś cza­
se m  w steczn ie  działa. N a le ż y  się oddać h o łd  dzięk­
czy n n y  im iennóm  w spom nieniem  talentów, które  
nam tu w szystk im  ty le  p oc iech y  i przyjem ności  
spraw iły .  W  śp iew ie  brały udział: panna M ic h a ­
ło w sk a ;  ks iężn iczk i Ju lja  i Marja G ol icy n  (u ro ­
d zon e  z Jez ie rsk ie j ) ,  które nader m iłem i i w yro-  
bionem i g ło sa m i n iem ało  p rzy cz y n iły  się do o gó łu  
wykonania; panny: C elina W odzicka , księżna M a­
rja S a p ieża n k a ;  panna Konstancja Jord a n ów n a  
i ks. L uboin irska . O dtąd, p rzy  w ięk szy ch  u ro cz y ­
stościach  rodacy  często u s ły sz eć  będą m ogli  w k o ­
śc ie le  W n ieb o w z ię c ia  zachw ycający  śp iew  i m u z y ­
kę naszych  rodaczek, której F ra n cu z i  rów nież  
z przyjemnością, jak  u w aża łem , s łuchali.

*  *
*

D z iw n y m  zbiegiem okoliczności,  spraw ozd aw cy  
tygodniow i,  w T y g o d n ik u  Illustrowanytn i w K u -  
1'jerze N ied z ie ln ym , w ostatnim num erze sw y ch  
pism zawadzili  o D zia d y  M ick iew icza , przytacza­
ją c  zn any  dw uw iersz:

G łucho w szędzie, ciemno wszędzie,
Co to  będzie? co to  będzie?

K urjer  zn aczen ie  tych s łów  zastosow ał do atm os­
fery politycznój,  T y g o d n ik  do p o g o d y  d eszczow o-  
mroźnej i ciem nic ducha ludzk iego . Ż e  nie jest ja­
sno tak w polityce, jak w ludzkości, o to sprzeczać  
się trudno; ale przynajmniej są us iłow ania , a naw et  
chęć g orą ca  w y d o b y c ia  się ze  zm roku i półcienia  
na światło  dnia bożego ,  og rzanego  c iep łem  brater­
stwa i miłości .  W p ra w d z ie ,  w działaniu tern dziw ­
ne n ap oty k am y  przykłady: obok olbrzymiój p e ty ­
cji, bo s ie d e m se t  stóp długiej, opatrzonej p od p isa ­
mi 4 5 ,0 0 0  kob iet do kongresu  w aszyngtońsk iego  
o zn ies ien iu  niewoli; w B ord e a u x  nie zgod zo n o  się | 
na zaopatrzenie  bibljoteki miejscowej w powieść  
N ęd zn icy , bo w  m otyw ach decyzji komissji,  z prze­
w ażającą liczbą du ch ow n ych , powiedziano, że  nie 
w iadom o co to jest?  N a  jednej w ięc p ó łk u l i  starają  
się o zn iszczen ie  tego, co na drugiej, n iby starszój, 
lepszój i m ędrszej gw a łtem  chcą zatrzymać, żeby.  
broń B oże!  prawda nie w y d ob y ła  się z krępują­
cych  ją  powijaków.

K ie d y  na w sch od zie  w yzn a w cy  proroka cierpią | 
na w yc ień cz en ie  ducha i kieszeni; S e id  P asza  w P a -  I 
ryżu  daje u cz ty  dla Cesarza N apoleona, z zastawą  
sto łową ze  szczerego  złota, w ysadzaną djamenta- 
rai. K ie d y  w M arsylji zjawia się nowy ptak-czło-

wiek, w zn o szą cy  się za p om ocą  m ech an iczn ych  
sk r z y d e ł  nad poziom  ziem ski trzysta stóp w y so k o ­
ści, ob iecując  je szcze  w yższą  wyprawę; w P o z n a ń -  
skiem dla nieszczęśl iw ej n iem czyzny, którą n ieka-  
ż d y  obow iązany j e s t  rozum ieć ,  podróżni zamiast  
do G niezna, zaw ożen i byw ają  do W rześni, i w po­
ło w ie  drogi w pośród nocy w ysad zan i gw ałtem  na 
p ie lgrzym kę p er  pedes aposto lorum . W  Marsylji  
więc p o  p tasiem u  zaczynają  p odróżow ać, w P o -  
znańskiern n a w et  p o  ludzku  na p ew n e  je źd z ić  nie  
możną. K ie d y  wreszcie ,  (a p rzyk ład ó w  podobnych  
kopami m ożna naliczyć),  na ob ch ód  u roczysto ­
ści strze leck iego  tow arzystw a  w F rank fu rc ie  nad  
Menem, zam ow iono 72,000  butelek szampana; u nas 
w yrachow ano i o g ło szo n o  w gazetach, że  na p ó ł -  
pięta m iljonow  ludności, półczwarta  nie umie ani 
pisać, ani czytać; że  w miastach 435  i gm inach  
4 ,9 3 5 ,  je s t  tylko szk ó łek  pryw atnych i rządow ych  
1,297 , do za łożenia  więc pozostało na g w a łt  aż  
3,951 , jeże l i  pragniem y, aby zb iorow o lud  ca ły  
w oświacie  postępow ał.

P r a c a  w ięc czeka W a s zacne Czytelniczki nie­
mała , bo któż ją  podejm ie, kto jej nada ruch i ż y ­
cie, jeże l i  W y  nie  w eźm iec ie  ją  do serca i nie u k o­
ronujecie  czynem  w aszego  poświęcenia? W  k ie ­
runku tym na pozór zrobiliśmy ju ż  do3yć, ale  
ja k ż e  to pokazuje się m ałęm  przy  rozważaniu n ie ­
u b łaganych  cyfr, tak bezlitośnie k łujących nas pra­
w d ą  w oczy. D aw n iej  niepopieranie  ośw iaty  lu d o ­
wej by ło  b łędem  o g ó łu ,  dni tem u n iew ie le  stało  
się rzeczą  naganną, niepatrjotyczną, dziś j e s t  tern 
w szystk iem , a przy  tern i k rzyw d ą  kraju i całej 
ludzkośc i,  jeże l i  z w a ż y m y  na solidarność ob ow ią­
zującą w szystk ie  spo łeczeństw a , bez w zg lęd u  na 
j ę z y k  i religję. W  przedm iocie  tym nie brakuje  
wprawdzie rad i zachęty , ale oburzają dow odzenia  
ludzi, bez sensu i loiki podaw ane do druku. Z je -  
dnóm z takich spotkaliśm y się w kronice paryzkiej,  
zam ieszczonej w G azec ie  Polsk iej  Nr. 142. A utor  
d onosząc  o d z ie łk u  w ydanem  we Fraacji  jDod ty­
tu łem  W łościanin, a p o św ię co n em  pod niesieniu lu d ­
ności wiejskiej z  poniżenia , w  jakiem  się dotąd  
tam że znajduje; stosując u w agi do naszego kraju  
jiowiada, że  sam w idział w Podlaskióm  chłopa  
o rzącego  krow ą i kobietą, i że  krowie w tym dziw ­
n y m  pociągu lepsze  dano miejsce, bo w bruździe,  
a kobiecie  na wierzchu zagona.

J e ż e l i  ktoś z nieprzychylnych cu d zo z ie m c ó w  
przypadkiem  dow ie  się o tem, cóż sob ie  o nas p o ­
myśli? Naturalnie, żeśm y barbarzyńcy wdęksi od  
dzikich A m eryk a n ów , jakich podobnych  św ia t  nie  
miał, nie ma i mieć już  nie będzie .  W sz ę d z ie  bo­
wiem bydlę jes t  bydlęciem, a kobieta kobietą; u nas  
tylko, w ed łu g  faktu przytoczonego  przez korre-
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spo n d e n ta ,  kobietę  policzono do roboczego  inw en­
tarza.

P om inąw szy  w rodzoną  naszą po tu lność  dla płci 
niewieściej, po g ró żk ą  paluszka ,  zadąsaną  m inką 
umiejącej rej w odzić .czy w chacie, czy w pałacu, 
n a d  m a łżonk iem  naw et bardzo  b undz iucznym  i te- 
t ry czn y m , w ypełnianie podobnej u s ług i  j e s t  naw et 
n iepodob ieńs tw em  fizycznem. C iągn ien iu  bowiem  
p łu g a  siła niekaźdego w ołu  podoła ,  cóż dopiero  
mówić o sile kobiety? G d y b y  zaś by ła  w y s ta rc za ­
jącą ,  to zaręczam , że o ile lu d  znam, a znam  go 
z pewnością lepiej od  au tora ,  chłop p rędzej sam 
z a p rząg łb y  się do p łu g a ,  niż pozwolił na  takie 
u trudzen ie  swej połowicy, dla k tórej ,  mimo swej 
p rosto ty ,  zawsze je s t  najn iższym  sługą.

K o r re s p o n d e n t  więc albo nie rozum ie tego,
0 czem pisze, albo po p ro s tu  z kom ara  robi słonia
1 żarc ik  podaje  za p raw dę ,  własnemi ja k o b y  w i­
dzianą oczami. A le  d laczego ojczysty kraj i ziom­
ków  b rać  za p rzedm io t do tak n iefortunnych  gaze-  
ciarskich wystąpień? D laczego  tak  szkodliwem 
zm yślaniem podaw ać b roń  całej czeredzie n ie p rz y ­
chylnych  nam cudziemców?

D la  sp raw dzen ia  słuszności dowodzeń, w ar toby  
aby  korre sponden t  za p rząg ł  się sam do p ługa ; d la 
ulżenia zaś w p racy ,  obowiązuję się w takim  razie, 
bez w ynag rodzen ia ,  pełn ić  obowiązki oracza, zw y­
k le  uzbro jonego  d ług im  biczem, w k tórego  użyciu, 
zaręczam , że się lenić nie będę. Je że l i  więc pod  
w pływ em  tak  silnego bodźca  i chęci postawienia 
n a  swojem, k o rre sp o n d en t  zd o ła  razem  ju ż  z w o­
łem , a nie z k ro w ą  o rać  nie dzień  cały, ale k w a ­
d ran s  czasu, w tedy uznam  się za pokonanego.

SZ A R A D A .
Pierw sze  lub drugie trzecie w m u z y ce  i w śpiewie, 
W szystkie ważne, w wyrokach; i k tóż tego nie wie?

A . T...

(Znaczenie  p rzesz łe j  S zarady :— Piernaty).

Barcżo rozm aite.—L ustryny czarne w  b ia tą  k ra tk ę .— G ładkie 
w yroby  czarne.—M aterje czarne jedw abne.— G renadiny.— Suk­

n ie barcżow c i inne .— K apelusze,— U biorki na g ło w ę.—Album y 
do fo tografji.

Nie ma na la to ,  ja k  bareżow e suknie, dziś zw łasz­
cza, k iedy ko lo ry  cza rny  i pop ie la ty  powszechnie 
są przy ję te .  Ż ak n o ty  ciemne po u p ran iu  n ie ładnie  
w yglądają  i po trzebu ją  codziennego prasowania, 
g d y  tym czasem  bareż  nie gniecie się i zawsze świe­
ży  aż do zdarcia. W ie lk a  też w te raźn ie jszych  ba-  
r eż ach  panuje rozmaitość; zacząw szy od b are żu  
g renad inow ego  w je d w a b n ą  k ra tk ę ,  k tó ry  s łuży  do 
największego ubran ia ,  aż do p rostego  barege crino­
line, n a  zip. 1 gr. 15, w y b o rn e g o  na codzień, zna- 
łeść m ożna na  rozmaite odm iany  tego ta k  p o ży ­
tecznego  i ła d n eg o  w yrobu . O piszem y tu  w k r ó t ­
kości różne  b are że ,  k tóreśm y widzieli w m agazynie  
p an a  S z le n k e ra  i K w iatkow skiego; wszystkie zale­
cają się p raw dziw ie  d o b ry m  gus tem , a do tego d o ­
stępną ceną.

N ajtańszy  ze w szystkich , w cz a rn ą  k ra tkę  na  
b ia łem  tle, sz tywny i k la ro w n y ,  kosztuje po złp. 1 
gr.  15, szerokość je g o  łok ieć  1.

L e p sz y  i cieńszy bareż  pop ie la ty  w czarne k ó ł­
ka, w k ra tk ę  lub poprzeczny  desen ik  g reck i,  w y ­
p a d a  na złp. 3 gr. 10. G ęs ty  bareż  M ozam bique, 
w deseń cldnśe popielaty z czarnym , w różnych  o d ­
cieniach, szerokości łokci l ' / „  w ypada  od złp. 4 y 3 
do 5 1/ , ,  stosownie do gatunku . M iędzy  innetni b a r ­
dzo ła d n ie  w yg ląda  b ro szow any  w białe i czarne 
bukiecik i  na  tle popielatern chinie, po złp. 7 łokieć; 
popie la ty  w czarną  k ra tk ę  i rzucik, po złp. 4  gr. 15; 
popie la ty  w białe paski i uk o śn ą  k ra tę  czarną, po 
złp. 6; gęs ty  biały z czarnym  w deseń m arm urko -  
wy, po złp. 5, i c iem no-sta low y w czarną i b iałą 
k ra tkę ,  po tejże samej cenie.

D o  lekkich  tkanin, w łaściwych na lato, należą 
czarne  lustryny , czyli kam loty  b ardzo  cienkie, 
W' k ra tę  b ia łą, wązką j a k  n itka ,  po złp. 5 g r .  15, 
szerokość łokci l ' / t -  Z g ła d k ic h  czarnych  w y ro ­
bów widzieliśmy p iękną  k re p ę  w ełn ianą ,  po złp. 4 
gr.  15; mousseline de laine na różne  ceny, od  złp. 5 
do 8; cieńszy od niego batiste de laine od złp. 7 do 
10, szerokość łokc i  1 ’/*- I n n y c h  w yrobów  pop ie ­
la tych  z czarnem , wyliczyć n iepodobna ,  taka w nich 
p an u je  rozmaitość.

U p  ana K w iatkow sk iego  og lądaliśm y  czarną  ga­
zę Chambery, łokciowój szerokości, po złp. 7 i 8 ,  
oraz t rzy łokciow ą n a  suknie i chus tk i  po złp. 15. 
S ą  to  w yroby  na  bardzo  e leganck ie  suknie , ale do 
nich koniecznie po trzebne spódn iczk i jedwabne^ 
g d y ż  są dosyć przezroczyste .  W  tym że m ag az y ­
nie widzieliśmy kilka sukien  s ta rannie  i gustownie 
w ykończonych, między innem i cza rną  popelinową, 
w b ia ły  rzucik. S pódn ica  b y ła  w kliny, naszyta 
u  do łu  w kształcie s łupów  fa łd o w a n ą  wstążeczką
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i rzędem  guzików . S tan ik  wpóło tw arty  i rękaw y 
polskie, zam knięte  p rzy  rękach ,  miały odpowiedni 
garn i  runek.

W idz ie liśm y  też p ię k n em a te r je  czarne; na jw spa­
nia lsze z nich mają, t ło  matowe w ciągniony deseń 
z róż lub  gw oździków  atłasowych czarnych. Ś w ie ­
tnie też w ygląda m ora w koła at łasowe lub gzy g -  
zaki. Z lżejszych materyj zwróciła naszą uw agę  
czarna, w tafelki atłasowe, w k ra tk ę  albo rzucik; 
cena je j  od  zip. 8 do 13 za łokieć. Gros d 'A lger  
w poprzeczne prążki,  w ypada  na złp. 1 1 i 12. 
O prócz  tego je s t  wielki dobór  czarnój gładkiej 
g renad iny ,  szerokiej na łokieć, po złp. 7, i czarnej 
w białą k ra tkę  albo paski, po złp. 6 g r .  20.

W  magazynie panien K u h n k e  widzieliśmy kilka 
ładnych  sukien wiosennych: da jem y tu ich opis.

S u k n ia  z gęstego b a re żu  popielatego M ozam ­
bique, z czarnym  d ru k o w a n y m  szlakiem, k tó ry  n a ­
śladował naszycie sutaszow e, m ia ła  u do łu  na za ­
kończenie falbankę czarną jedw abną ,  a nad  nią na  
ob rąb k u  t r z y  rzędy  czarnej wstążeczki. N ad tern 
dopiero  szedł szlak odpnsowanj7. S tan ik  tw orzy ł 
ja k b y  kamizeleczkę z kaftanikiem. Z p rzodu  miał 
podwójny, czyli roz tw arty  bawecik, i spinał się na 
ok rąg łe  czarne guziki. W k o ło  szyi i wzdłuż przo­
dów' przechodziła  w oda czarna je d w a b n a  z wypusz- 
czoncmi brzegam i,  wyciętemi w ząbki, tworząc 
ja k b y  g a rn iru n ek  kaftaniczka, po tem  zaokrąg la ła  
się ku  tyłowi, i kończy ła  d łu g ą  czarną szarfą. R ę ­
k a w y  o twarte  niezbyt szerokie, p rz y b ra n e  by ły  
w o d ą  dokoła  i przez ś ro d e k  aż do góry.

I n n a  suknia- z lekkiej półjedwabnój popelinki,  
czarna w bia ły  m a rm u re k  i szeroką lecz delikatną 
k ra tę  białą, u  do łu  kończyła się wązką fałbaneczką 
m antynow ą na pół ćwierci; nad  tóm naszyty  był 
w stążką czarną szlak w widełki (en  treillage); wi­
dełk i te k rzy ż o w a ły  się w górze, pom iędzy  niemi 
przechodzi ła  wstążka trzy  razy w poprzek. R ę k a ­
w y  zam knię te  do ręki, spód m iały przym arszczo- 
ny, z w ierzchu  spuszczoną klapę, ogarn irow aną 
w stążeczką  w fałdki. Stanik  z czarnemi k lapecz- 
kami, sp ina ł  się na okrągłe czarne guziki; zdobiła  
go szeroka szarfa czarna,  przewiązana z boku  i za­
k o ń cz o n a  frendzlą. D o  tej sukni p rzygotow any był 
ko łn ie rzy cz ek  angielski webowy, stojący, z koszul­
k ą  w  d robne  zakładeczki,  podwiązany k raw atką  
czarną.

T rzec ie  u b ran ie  ranne z czarnój lustryny, w b ia ­
ł ą  d e l ika tną  kratkę ,  sk łada ło  się ze spódniczki i p a -  
letota. S pódnica  u do łu  wycięta by ła  w zęby i ogar- 
n i ro w a n a  fałbaneczką z podwójnej lus tryny  czar­
nej, n ad  k tó rą  szła trzy razy  taśma czarna szeroka 
n a  palec; w górze  spódnica wszyta była w pas 
szwajcarski,  zachodzący  wysoko na stanik i ogar-

nirowany w ąziuchną fałbaneczką. P a le to t  n iezbyt 
długi,  wpadający trochę do stanu, ogarn irow any  
był wkoło  czarną fałbaneczką i spięty od gó ry  na 
sześć rogowych guzików. R ękaw y  bardzo  sze ro ­
kie, kończyły  się takąż fa lbanką  u  brzega.

W  tym że magazynie zwróciła  uw agę naszą ślicz­
na po lonezka czarna popelinowa (rodzaj paletota). 
P r z o d y  od g ó ry  do stanu naszyte by ły  w poprzek  
bogatemi pletniami, równie ja k  ko łn ie rzyk  stojący 
i ram iączka.  Tak ież  pletnie p rzechodziły  z obu 
stron przez  plecy i kończy ły  się na ty lnych  połach, 
tw orząc kieszenie p rzyb rane  u dołu kwastami. R ę ­
kawy były  podwójne: je d n e  suche, sp ię te  z wierz­
chu  na sześć guzików, d rug ie  otwmrte, podbite  
m ater ją  czarną, tw orzy ły  zwyczajne wyloty.

P o w ied zm y  jeszcze p a rę  słów o kapeluszach p a­
ni W łodkow sk ie j .  Między innemi uważaliśmy b a r ­
dzo ła d n y  b ia ły  krepow y, pokry ty  czarnym  tiulem 
w deseń. N a  rondzie  nagarn irow ana by ła  koronka, 
p rzy tw ie rd z o n a  wielką liliją czarną, z liśćmi czar­
nem i w białe prążki.  D iadem  tw orzyło  czarne 
s trusie pióro i b iała róża wpięta z boku. P o d g a r -  
n irow anie  z białej b londynki i szarfy czarne do ­
pełn ia ły  ubrania .

I n n y  kapelusz, także czarny koronkowy na b ia­
łej krepie, m ia ł  rondo n ag a rn irow ane  czarną m an- 
tyną ,  w y s trzyganą  w ząbki. Z  pod tego garn irun -  
k u  w ychodz iły  dw a strusie  p iórka,  je d n o  czarne 
d ru g ie  białe i zakręcone przez b rzeg  ronda, two­
rzy ły  zarazem  diadem. K apelusz  pod  spodem  pod- 
garn irow any  by ł wkoło b iałą b londynką, nad  czo­
łem  szed ł oprócz tego ru lon  .cza rny  aksamitny. 
K a rc z e k  koronkow y szeroki i szarfy czarne dope ł­
n ia ły  całości.

Trzec i  kapelusz  ze s łom y brukselskiej ,  b rzeg  
m ia ł k la row ny, z w ierzchu p rz y b ra n y  koronką 
i czarnem i kłosami. N ad  czołem zdobił go diadem 
z kłosów, zw róconych ku  jednej stronie i p rzy­
tw ierdzonych  z b o k u  koronkow ą czarną kokardą. 
P o d  k łosam i szedł ru lon  czarny  aksamitny. Bocz­
ki by ły  b ia łe  b londynowe, szarfy szerokie czarne.

Z ub io rków  n a  g łowę w tym że magazynie p o ­
do b a ł  nam się je d e n  w7 kształcie  tu rban ika  z czar­
nej wstążki; z p rzo d u  zdobiło  go pięć gwiazd la ­
wowych. Z  boku  spadał  d ług i koniec, p rzy tw ie r ­
dzony  kw iatem  czarnym. Cena  tego ub io rku  złp. 
53 gr .  10.

In n y  ub io rek  sk ładał  się z czarnój wstążki, p rze ­
ciągniętej na  drucie w7koło g łow y, zakończonej 
z boku  k o k a rd ą  z końcami. N ad  czołem szedł 
d iadem  z trzech  róż  czarnych, pom ieszanych z s ta ­
lową trawą.

Ł a d n y  był także czepeczek czarny z tiulu j e ­
dwabnego  w rzucik. G łów ka tw orząca bramkę, na-
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garnirowana była blondynką, czarną i białą na 
przemiany; przy twarzy szło białe garnirowanie, 
przybrane z boku kokardą z wązkidj wstążki.  
Szarfy czarne i kokarda z tyłu z długiemi końca­
mi dopełniały przybrania.

K toby potrzebował ofiarować komu ładny a po­
żyteczny upominek, zalecamy piękne albumy pa-  
ryzkie do fotografji w składzie pana Kapffmana. 
Dostanie ich na rozmaite ceny, zacząwszy od zip. 
10 do 120, stosownie do wielkości i bogactwa  
ozdoby.

Opis ryciny.
Fig. 1. Suknia z popielatej  popeliny irlandzkiej  w czarne p a s ­

ki, przybrana wieńczykami z materji  fałdowanej, wystrzyganej 
w ząbki tegoż ko loru  co suknia i ko ronki  czarnej, ułożonej  
■w kształcie muszli. Ubranie to zaokrągla się z przodu sukni,  n a ­
śladując tunikę, i łączy się z małemi rozetami na  przedniej  części 
stanika, k tóry  formuje kaf tanik  hiszpański z kamizelką,  ltęka- 
wy w p ćło tw ar te ,  na  szwie przez środek naszyte są bombelkami 
szmuklerskiemi, a  u góry przy ramieniu mają także wicńczyk 
z materji i koronki. Kapelusz tiulowy, zrobiony z bufek, ubrany 
kwiatami,  piórami i b lo n d y n ą .—Fig. 2. Suknia z letniej mory, 
wyszyta n a  przednim brycie taśmą jedwabną, albo aksamitką 
i sutaszera. Stanik  g ładk i  do paska ,  wyszyty z przodu takimże 
deseniem. Rękawy zszywane przez łokieć, jak  u surdutów inęz- 
kich. Okrycie poult de soie, wpadające do figury, z kołnierzem 
gipiurowym czworograniastym na  plecach i z przodu, przytwier­
dzony do okrycia ruszą jedwabną.  Rękawy przymarszczone u rę ­
ki, obszyte są ruszą i koronką.  Kieszonki tak  samo przybrane. 
Kołnierzyk i rękawki krepowe. K a p o tk ak rep o w a ,  naszyta plis- 
kami jedwabnemi. Podpięcie sk łada  się z blondynki,  piór  i kwia­
tów.— Fig. 3. Ubranie chłopczyka:  Bluzka i majtki z popielatej  
piki, przybrane  czarną w e łn ianą  taśmą i guzikami. Kamasze te­
goż koloru  co bluzka. Buciki prunelowe z nosnmi lakierowa 
nemi. Kołnierzyk i rękawki webowe. Kapelusz węgierski , ub ra ­
ny krótkiemi piórami strusiemi.

Opis deseni do haftu.
Nr. X. K ołnierzyk haf towany nowym ściegiem, bardzo ł a ­

twym, bo linije proste  naszywają się bez żadnych cieni i wypu­
k łośc i  czarną dosyć grubą bawełną ,  lub jedwabiem. Ząbki i pęcz­
ki haftu ją  się b ia łą  bawełną. Ścieg ten używany jes t  także do 
wyszycia sukienek wełnianych, i w takim razie bierze się do t e ­
go w łóczka angielska,  albo gruby jedwab. Spódniczki b iałe  
i in n a  biel izna wyszywają się b ia łą  bawełną.  T en  sam deseń 
można także zrobić ściegiem łańcuszkowym.—Nr. 2. Kołnierzyk 
z g ładk iego  batystu, naszywa się z wierzchu g ładko  wąziutką 
fa lbanką haf towaną i przystębnowy wa na wierzchu skośną plis- 
ką .  Zamiast  falbanki haftowanej,  można użyć wązkiej koronecz-
fcj. Nr. 3. Kołnierzyk. Łuki robią  się a t łaskiem  z obudwóch
stron w środku gipiura  albo krateczka. Przy łuczkuch n a o k o ­
ło  daje się również gruby prążek haftowany, nas tępnie  pęczki 
i ząbki dziergane.—Nr. 4. Kołnierzyk robiony tym samym ście­
giem, jak  opisany pod Nrem 1, lub też łańcuszkową robotą.  
Miedzy linijami w k łada ją  się trzema rzędami sznurki, k tóre  się 
z obudwóch stron  przystębnywują czarnym jedwabiem, od p o ­
wiednio do wyszytego deseniku,—Nr. 5. Kołnierzyk haftowany 
tym samym sposobem co poprzedni czarnym jedwabiem.—Nr. 6. 
K ołnierzyk haf towany at łaskiem b ia łą  b aw ełną .—Nr. 7. K o ł ­
nierzyk a t łaskow ą robotą. Tym samym fasonem bardzo modne 
są  kołnierzyki z cienkiej weby lub perkalu bez haftu.—Nr. 8. 
K ołnierzyk haf tow any  czarną bawełną.  Na samym brzegu ob­
rzuca się czarną baw e łną  w jedną stronę i napowrót; tym sposo­
bem robią się jakby krzyżyki, k tórych po łow a jes t  na  wierzchu, 
d ruga pod spodem.—Nr. 9, Mankiet odpowiedni do powyższe­
go kołnierzyka.—Nr. 10. K ołn ierzyk  haf towany at łaskiem.— 
Nr,  11. Mankiet zapinany na pięć guzików.—Nr. 12. Całość te­
go mankicta z rękawkiem.—Nr. 13. Cał,ość rękawa z mankie­
tem do kołnierzyka stojącego.— Nr. 1-1. F o rm a m ankie ta .—Nr. 
15. Narożnik do stojącego kołnierzyka, k tó ry  się z przodu  wy­
k ła d a .—Nr. IG. Mankiet. —Nr. 17. Kołnierzyk.—Nr. 18. Kołnie­
rzyk haftowany at łaskiem.— Nr. 19. F o rm a kołn ierzyka stojące­
g o .—Nr. 20. Narożnik wykładany  do tegoż kołnierzyka.—Nr. 
21. Desenik n a  wstawkę.—Nr. 22. Desenik na  fa lbankę.—Nr.

23. Kapelusz ze s łom y angielskiej, tak  zwany Im peratrice  albo 
m arynarski. R ondo  z przodu przybrane  jes t  pękiem krótk ich  
p ió r  strusich, a lbo rozetą ze w stążek ,  1 garn irow ane  brzegiem 
czarną i b ia łą  b londynką  lub wstążeczką fa łdow aną.  N a g ł o w i e  
sia tka sznelowa.— Nr, 24. Czepeczek biały muszlinowy, garni-  
row any  takiemiż falbankami, z obszyciem koronkowem. Na 
wierzch czcpeczka zarzucony jes t  fanszonik  muszlinowy, obszy 
ty koroneczką z długiemi końcami, do wiązania pod b ro d ą .— 
Nr. 25. W zór  czesania włosów, z zastosowaniem większego i ma­
łego  grzebyka.— Nr. 26 i 27. Wzory czesania g ło w y .— Nr. 28. 
Mały grzebyk do przednich w łosów .—Nr. 29, 30 ,3 1 ,  32 i 33. 
Grzebienie szyldkretowe i z bawolego rogu do warkoczy rozmai­
tego ksz ta ł tu .  U  p ana  T honnesa  znajduje się wielki zbiór lawo­
wych grzebieni p o z ł p .  13, i m ałe grzebyki od 5 do lO z łp .— 
Nr. 34. Narożnik na  chustkę do nosa  w najświeższym guście.— 
Nr. 35. Szlak do białej żaknotowej spódnicy w zmniejszonym 
formacie, k tó ry  się robi nad  obrębem. Najpierw uszyć trzeba 
dziesięć zakładek,  nas tępnie  wstawkę haf tow aną  pokra jać  na  
kaw ałk i  i skośno przystębnować n a  zakładki,  później wyciąć 
z pod spodu zakładki,  aby w s ta w k a  b y ła  przezroczystą. Szero­
kość zak ład ek  wynosi od 5 do 7 cali; w s ta w ka  nie powinna być 
węższa jak  3 cale. U niektórych spódnic nie wycinają perka lu  
p od  wstawkami.—Nr. 36 i 37. Desenie na wstawki.— Nr. 38. N a­
rożn ik  do chustki  od n osa .— Nr. 39. Szlak n a  chustkę do nosa .

Opis form na koszule damskie, majtek dla chłopczyka 
wraz z stanikiem i kaftanika małego.

Fig, 1. F o rm a  koszuli,  oznaczona Nrem 27, w przeszłym do­
da tku  do Nru 26 T ygodnika .  D ługość  i szerokość koszuli kraje 
się odpowiednio do wzrostu, dając na  plecach wykrój wyższy 
n a  trzy palce, aniżeli z przodu. Po  zeszyciu koszuli z boków 
i obrębieniu jej u dołu, zeszywają się rękaw y tam gdzie l i t e r y /  
i f  oznaczone, i łączą  się z koszulą stębenkiem, gdzie również l i ­
t e r y / i  f  g i g ,  h i h na p lecach.— Fig. 2. Rękaw.—Fig. 3. P o ­
ło w a  paska  do koszuli, k tó ry  się kra je  dubeltowej szerokości.  
P o  przymarszczeniu do niego koszuli,  przystębuowywa się p a ­
sek tej szerokości, aby nawlec webową tas iemeczkę do śc ią­
gania, i dwie dziurki do wywleczenia tejże. N aoko ło  w y k ro ­
ju  daje się falbanka z cienkiego nandzukn, k tórą  się karbuje  przy 
p rasow aniu  odpowiednim żelazkiem, albo też g ła d k o  przyszy­
tą  falbankę haf tow aną .—Fig. 4. F o rm a  ta  za rów no służyć mo­
że na  majtki b iałe  perkalowe, jak  i czarne kamlotowe, do wierzch­
niej bluzki dla ch łopczyka.—Fig. 5. P o ło w a  pask a  do majtek, 
w którym się tylko robią dziurki, do s tan ika  zaś  przyszywa­
ją się guziki.— Fig. 6. Plecy stanika do majtek: Po jednój s t ro ­
nie przyszywają się guziki , po drugiej zrobić należy dziurki. 
S tanik  ten nie przyszywa się do m aj tek ,  ale osobno  używa, 
przypinając tylko do niego majteczki.—Fig. 7. Przednia część 
s tan ika  do majtek.—Fig. 8. P rzednia  część koszuli damskićj: 
Plecy mniej się wycinają i zszywają z przednią  częścią na  r a ­
mieniu, gdzie litery 6 i c.—F ig  9. Rękaw do koszuli, dz ierga 
się nao k o ło  przy brzegu.—Fig. 10. Klinik do ręk aw a .—Fig. 11. 
P o ło w a  paska  do koszuli: Ząbki dają się na pojedynczym p łó ­
tnie, reszta  paska zrobiona z dubel towego p łó tna ,  przystębno- 
w ana  jes t  w tćm miejscu, gdzie lini ja prosta . Koszula przy- 
marszcza się tylko z przodu do p a s k a , n a  ram ionach zupeł­
nie g ład k o  przystębnowana,  jak  to wzór Fig. 26 w Nrze 26 
T yg o d n ik a  przedstawia .— Fig. 12. Koszula dla panjenki z rę ­
kawami nieodcinanemi: Wykrój pleców wyższy jes t  o trzy p a l ­
ce jak  z przodu. N aoko ło  wykroju koszuli, po wydzierganiu 
ząbków, podszywa się w odstępie dwóch palców od brzega 
listewka do nawleczenia tasiemki.—Fig. 13. Klinik do rękawa 
tejże koszuli. (Całość tej koszuli, oznaczona Nrem 2, znajduje się 
w przesz łym  N rzeT ygo tłn . ) .— Fig. 14. Przednia część kaftanika 
dla  m ałego  dziecka z białej  piki albo b rylantyny, nieprzeci- 
n a n a  z przodu, lecz k ra jana  z jednego  k a w a łk a .  — Fig. 15. 
Plecy. Gdyby wykrój ko ło  szyi ok aza ł  się zaszeroki, zm ar­
szczyć go można do paska  i obszyć fa lbanką  haf towaną.  R o z ­
porek  daje się na  p lecach.— Fig. 16. Rękawek przy marszczyć 
można do paska  wolnego, n a  dw a palce szerokiego,  i o b ło ­
żyć mankietem z fa lbanką ha f tow aną .—Fig. 17. G arn irunek  do 
przednićj  części kaftanika: Ząbki dziergają się lub obszywają 
wąziutką falbanką, dając w pośrodku  rzęd guzików. (Całość 
tego kaf tan ika  przedstawia rysunek Nrem 14 oznaczony w prze­
szłym Tygodn iku .—Fig. 18, 19, 20 i 21. Desenie na  wstaw­
ki i fa lbanki do koszul.

Do dzisiejszego numeru do łącza  się rycina paryzka  z modami; 
o raz  tablica z haftem i formami bielizny damskiej i męzkićj, 
Nr. 65.

w D ru k a rn i  K. K ow alew sk ieg o .  — Z a  pozwoleniem C enzury  Rządowej.






